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– O KSIĄŻCE „POWRÓT DO MINIONEGO CZASU. 
ZAPISKI Z PAMIĘCI. O PROFESORZE JERZYM MODRAKOWSKIM 

I DAWNYM ŚWIECIE” Z REDAKTORAMI PROWADZĄCYMI 
PUBLIKACJI PRoF. aNDRZeJeM cZŁoNKoWSKIM  

I PRoF. DaGMaRĄ MIRoWSKĄ-GUZeL 
ROZMAWIA SEKRETARZ REDAKCJI, 

REDAKTOR KSIĄŻKI MGR MaRTa eWa WoJTacH

Marta Ewa Wojtach (MEW): Na-
kładem Warszawskiego Uniwersytetu 
Medycznego ukazała się właśnie książ-
ka „Powrót do minionego czasu. Zapiski 
z pamięci. O Profesorze Jerzym Modra-
kowskim i dawnym świecie” autorstwa 
córki Profesora – Jadwigi Modrakow-

skiej-Skiby. Są Państwo Profesorowie 
redaktorami prowadzącymi publikacji. 
Jaka historia towarzyszy jej wydaniu?

Andrzej Członkowski (AC): Mia-
łem zaszczyt kierować katedrą w latach 
1991–2013. Moja znajomość z rodziną 
prof. Jerzego Modrakowskiego zaczęła 

się przypadkowo. Kiedy w 1993 roku, 
a zatem blisko 30 lat temu, organizowa-
liśmy jubileusz 75-lecia Katedry i Za-
kładu Farmakologii Doświadczalnej 
i Klinicznej dowiedzieliśmy się, że żyje 
syn Profesora – Andrzej, też profesor, 
lecz weterynarii, z Wrocławia. Przyjął 

Ocalić od zapomnienia
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zaproszenie i przyjechał na obchody. 
Zamieniliśmy kilka zdań. Nie wiedzia-
łem wówczas, że ma przyrodnią siostrę. 
Trzeba zaznaczyć, że prof. Modrakowski 
żenił się trzykrotnie i ze wszystkich mał-
żeństw pochodziły dzieci, których losy 
opisane są w książce będącej tematem 
naszej rozmowy. Jako kierownik Zakła-
du stworzonego przez Profesora chcia-
łem również uczcić jego pamięć w inny, 
trwały sposób. Myślałem o nadaniu 
jego imienia jakiejś warszawskiej ulicy. 
Niespodziewanie zgłosiła się do mnie 
jego córka – Jadwiga, która miała takie 
same plany. Wobec tego bardzo szyb-
ko uzgodniłem z ówczesnymi rektora-
mi Akademii Medycznej w Warszawie 
i Uniwersytetu Warszawskiego poparcie 
dla tej inicjatywy i złożyliśmy wniosek 
do Rady Miasta. Niestety, nie spotkał 
się on z przychylnością władz Warsza-
wy, usłyszeliśmy, że możemy nazwać 
imieniem Profesora salę lub budynek 
na naszych uczelniach. Myślę, że te-
raz można by wrócić do tego pomysłu. 
Mimo że wówczas idea upadła, dzięki 
niej udało się nawiązać kontakt z dr Ja-
dwigą Modrakowską-Skibą. Prawdziwą 
przyjaźń z córką Profesora nawiązała 
moja następczyni prof. Dagmara Mi-
rowska-Guzel, a stało się to przy okazji 
następnego jubileuszu – 140 rocznicy 
urodzin i 70 rocznicy śmierci Profesora 
w 2015 roku.

Dagmara Mirowska-Guzel (DMG): 
Rzeczywiście przyjaźń z córką prof. 
Modrakowskiego zaczęła się od czasu 
organizowania sesji historycznej, o któ-
rej wspomina Pan Profesor. Ale pozna-
łyśmy się wcześniej, w 2013 roku, kiedy 
prof. Andrzej Członkowski symbolicznie 
przekazywał mi klucze do zakładu, który 
jeszcze wówczas mieścił się w budynku 
Medycyny Teoretycznej na Krakowskim 
Przedmieściu. Na tę uroczystość była 
zaproszona dr Jadwiga Modrakowska-
-Skiba. O tym, że pisze ona wspomnie-
nia dowiedziałam się jednak dwa lata 
później, w 2015 roku. Wówczas przygo-
towując się do wykładu o prof. Modra-
kowskim starałam się o pewne rzeczy 
zapytać jego córkę i okazało się, że dys-
ponuje ona różnymi zdjęciami, pamiąt-
kami, które po tym rocznicowym spo-
tkaniu, zostały przekazane do Muzeum 
Historii Medycyny (MHM) WUM. 

Nie wiem, czy wtedy ta książka była już 
gotowa, czy Pani Doktor ją wówczas 
jeszcze pisała, ale pamiętam, że prze-
konałam ją w którymś momencie, żeby 
pozwoliła mi ją przeczytać. Zgodzi-
ła się, a ponieważ po lekturze pozycja 
ta wydała mi się bardzo interesująca, 
gorąco zachęcałam p. Jadwigę, żeby 
ofiarowała książkę prof. Edwardowi 
Towpikowi – ówczesnemu dyrektorowi 
MHM. Tak się stało, ale później okazało 
się, że wraz z maszynopisem nie zosta-
ły przekazane prawa autorskie. Kiedy 
dyrektorem muzeum został dr Adam 
Tyszkiewicz, zapytałam go o możli-
wość wydania książki i tak naprawdę 
wtedy zaczęła się historia, której szczę-
śliwym finałem jest fakt, że trzymamy 
egzemplarz wspomnień w rękach. Dro-
ga do dzisiejszej premiery książki była 
jednak wyboista. W pewnym momencie 
nawet byliśmy z dyrektorem Adamem 
Tyszkiewiczem w Wydawnictwie UW, 
z którym był on zaprzyjaźniony i które 
wstępnie także wykazało zainteresowa-
nie wydaniem książki. Z różnych przy-
czyn – związanych z czasem pandemii 
SARS-CoV-2 i zmianami personalnymi 
w WUM – organizacja wydania publi-

kacji odsuwała się w czasie. Aż wiosną 
2021 roku skład redakcyjny związany 
z naszym uczelnianym czasopismem 
zaangażował się w pracę nad książką. 
Mgr Marta Ewa Wojtach – wieloletnia 
rzeczniczka prasowa naszej Uczelni, 
a teraz kierowniczka Biura ds. Współ-
pracy z Otoczeniem Społecznym WUM, 
podjęła trud uporządkowania publikacji, 
jej redakcji, wykonania diagramów ge-
nealogicznych, a także zaprojektowała 
okładkę. W redakcji i przygotowywa-
niu przypisów wspierał nas mgr Ceza-
ry Ksel z ówczesnego Biura Rzecznika 
Prasowego WUM, składu książki doko-
nali mgr Michał Szulc oraz inż. Roman 
Sergej z Sekcji Druków Uczelnianych. 
Organizacyjnie mocno nas wszystkich 
wspierał p. Piotr Seweryński z Katedry 
i Zakładu Farmakologii Doświadczalnej 
i Klinicznej. Dzięki tym osobom nasz 
wymagający projekt udało się doprowa-
dzić do szczęśliwego końca. Pamiętajmy, 
że książka była w formie maszynopisu, 
co widać na zdjęciach stanowiących 
wyklejki i przekładki w książce. Zatem 
jej forma pierwotna wymagała ogrom-
nego nakładu czasu i pracy. W imieniu 
nas obojga – redaktorów prowadzących, 
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dziękujemy osobom, które się podjęły: 
uporządkowania, redakcji, pracy nad 
zdjęciami i wszystkich czynności, które 
doprowadziły do ukazania się publika-
cji oraz za to, że zgodziły się pro bono 
tę ciężką pracę wykonać, w większości 
w swoim prywatnym czasie.

MEW: To miłe słowa, za które 
ja jako redaktor książki bardzo dzięku-
ję, bo nie ukrywam, że wiele dni, a cza-
sem i nocy w bardzo trudnym dla mnie 
osobiście czasie, spędziłam pracując nad 
tą pozycją. Choć jestem autorem lub re-
daktorem ponad dwudziestu publikacji 
książkowych wydanych przez WUM, 
a dotyczących dziejów i współczesno-
ści naszej Uczelni, to ta jest ze wszech 
miar wyjątkowa. Ocala bowiem od za-
pomnienia świat, który odszedł na za-
wsze, dawno zanim się urodziłam, ba, 
zanim urodzili się moi rodzice. Książka 
przywołuje świat akademickiej przed-
wojennej i wojennej Warszawy, postaci, 
wydarzenia, niekiedy bardzo tragicz-
ne. Trzeba powiedzieć, że to opraco-
wanie nie jest łatwe w odbiorze. Moim 
zdaniem więcej w nim smutku niż ra-
dości, choć – co często pojawiało się 
w naszych rozmowach o książce – jest 
to opowieść dziecka, bo p. Jadwiga uro-
dziła się w roku 1935, a jej opowieść 
kończy się na roku 1945, kiedy umiera 

jej ojciec. Jak Państwo odebrali tę książ-
kę po pierwszym przeczytaniu maszy-
nopisu?

AC: Dla mnie była to bardzo intere-
sująca historia, z którą zapoznałem się 
z przyjemnością, mimo że wiele fak-
tów było mi znanych z różnych innych 
źródeł. Byłem bardzo zaskoczony bo-
gactwem informacji o Warszawie i o ży-
ciu uczelni, które pozyskałem właśnie 
z tych pamiętników.

DMG: Dla mnie książka była fascy-
nująca, aczkolwiek nie byłam w stanie 
przeczytać za jednym razem części do-
tyczących Powstania Warszawskiego. 
Czytałam je fragmentarycznie, bo mimo 
że jest to suche sprawozdanie, praktycz-
nie pozbawione emocji, to jednak ich 
treść była dla mnie bardzo wymagająca 
uczuciowo. Dzisiaj, kilka lat od pierw-
szego czytania maszynopisu, biorąc 
pod uwagę kontekst wojny w Ukrainie, 
odbieram tę publikację jeszcze inaczej. 
Myślę, że czas jej ukazania się jest nie-
bywały. Udało się nam bowiem w tych 
przykrych i smutnych czasach oddać 
w ręce Czytelników książkę, która 
także w dużej części traktuje o wojnie 
i o tym, jakie spustoszenie ona niesie, 
czego powiedzenie jest oczywiście tru-
izmem. Wspomnienia p. Jadwigi przy-
wodzą mi na myśl te wszystkie dzieci, 
które są uczestnikami obecnej wojny 
i uświadamiają nam, jak wiele lat po jej 
zakończeniu te dzieci już jako doro-
śli będą się zmagać z wojenną traumą. 
Z drugiej strony wiemy, że po wszyst-
kich okropnościach, o których dowia-
dujemy się na co dzień z prasy, radia 
i telewizji przyjdzie czas budowania 
i odradzania. Ta myśl powinna podsy-
cać w nas nieustającą chęć pomagania 
i wspierania tych, którzy teraz nas bar-
dzo potrzebują.

Słyszałam głosy, że w dużej mie-
rze nie jest to książka o prof. Modra-
kowskim. Uważam, że paradoksalnie 
autorka pokazując świat, w którym 
funkcjonował jej ojciec, pokazując jego 
otoczenie, ludzi i relacje z nimi bardzo 
dużo mówi nie wprost o Profesorze, 
ale też o atmosferze tamtych czasów, 
o niegdysiejszej Warszawie, o tym co 
niewątpliwie jest warte ocalenia. Pamię-
tajmy też, że z tego co wiem, a co jest 
napisane we wstępie Autorki, przy-

czynkiem do powstania książki były 
nieprawdziwe informacje, które córka 
usłyszała o ojcu kiedyś w radio. Czyta-
jąc ją weźmy pod uwagę, że są to subiek-
tywne, wyrywkowe wspomnienia jednej 
osoby i wiele faktów, które są przyta-
czane nie było przez nas – redaktorów 
– sprawdzanych pod względem prawdy 
historycznej. Nie taka jest intencja tego 
rodzaju publikacji. Czytelnicy zobaczą 
jednak, że staraliśmy się dołożyć jak 
największej staranności przygotowu-
jąc przypisy, które przywołują minione 
wydarzenia, opisują osoby, i budynki, 
a także wyjaśniają terminy z dziedziny 
medycyny i farmacji. 

MEW: Pani Profesor i ja jesteśmy 
z jednego pokolenia, z lat 70 XX wieku. 
Inaczej na pewno czytamy tę książkę 
niż Pan Profesor, który jest z pokolenia 
naszych rodziców.

DMG: Wydaje mi się, że obie wycho-
wywałyśmy się w podobnych środowi-
skach i w naszym pokoleniu brzmienie 
wojny było bardzo silne. Dla mnie jako 
dla dziecka świat przed II Wojną Świa-
tową w jakimś sensie nie istniał. Dla nas 
urodzonych w latach 70. rok 1939 był 
początkiem wszystkiego. Tymczasem 
ta książka świetnie pokazuje, że w cza-
sie przedwojennym świat był taki sam 
jak nasz dzisiejszy, z tymi samymi bo-
lączkami, rozrywkami. Wiele spraw 
było podobnych do dzisiejszych, po-
dobna była atmosfera, czasem spokoju i, 
czasem skandalu, a czasem zagrożenia. 
Zawsze byli jednak ludzie, którzy stara-
li się, patrząc trochę „z boku”, bezinte-
resownie działać na rzecz dobra swojej 
wspólnoty, wypełniając jak najlepiej po-
wierzone im obowiązki, wykazując się 
determinacją i inicjatywą, poszukując 
jednocześnie drobnych radości w naj-
okrutniejszych nawet czasach. 

MEW: Moja wiedza na temat 
II Wojny Światowej już jako dziecka 
wynikała z faktu, że mieszkałam przy 
ul. Powstańców Warszawy, a moja 
szkoła podstawowa nosiła imię Krzysz-
tofa Kamila Baczyńskiego. Pamiętam, 
że byłam zdumiona, kiedy dowiedzia-
łam się, że moi dziadkowie brali ślub 
w Piasecznie, a więc bardzo blisko 
Warszawy, w 1943 roku. Dla mnie było 
to zaskakujące, że podczas wojny toczy-
ło się życie.

„Autorka pokazując 
świat, w którym 
funkcjonował jej 
ojciec, pokazując 

jego otoczenie, ludzi 
i relacje z nimi bardzo 
dużo mówi nie wprost 

o Profesorze, 
ale też o atmosferze 

tamtych czasów, 
o niegdysiejszej 

Warszawie, o tym 
co niewątpliwie jest 

warte ocalenia” 
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AC: A ja się przyszedłem na świat 
właśnie w 1943 roku. Wychowywa-
ła mnie babka urodzona w latach 70, 
a dziadek urodził się w czasie Powstania 
Styczniowego, więc ja jestem połączony 
z XIX wiekiem. Profesor Modrakowski 
urodził się w 1875 roku, zatem mamy 
takie okoliczności, że Panie urodziły 
się mniej więcej 100 lat po Profesorze, 
a ja dwa lata przed jego śmiercią. 

MEW: „Rektor, któremu nie było 
nigdy dane włożyć rektorskiej togi i bi-
retu” – takie zdanie na temat prof. Mo-
drakowskiego zapisano w Poczcie Rek-
torów UW. W naszej książce jest zdjęcie, 
które wygląda jak normalna fotografia 
małżeństwa – mąż i żona siedzą w gabi-

necie, w tle widać pokaźny księgozbiór. 
Ta normalność jest pozorna, bo zdjęcie 
małżeństwa Modrakowskich wykonano 
1 września 1939 roku, niedługo po po-
wrocie Profesora z uczelni, gdzie prze-
jął funkcję rektora. Mała Jadwisia jest 
urażona, że nie zaproszono jej przed 
obiektyw aparatu marki Kodak, należą-
cego do jej ojca. Zdjęcie to publikujemy 
jako ilustrację tej rozmowy. Jest ono 
bardzo wymowne – rektor UW w dniu 
wybuchu II Wojny Światowej. W portre-
tach tworzących poczet rektorów UW 
nie ma naturalnie wizerunku rektora 
Modrakowskiego. Profesor kierował 
wówczas, powstałym w 1918 roku, Za-
kładem Farmakologii Eksperymental-
nej. Państwo są kolejnymi kierownika-
mi tej jednostki.

AC: Profesor Dagmara jest pierw-
szą kobietą kierownikiem naszej Ka-
tedry, ale też pierwszym szefem, który 
nie ma w życiorysie historii wojskowej. 
Następca prof. Modrakowskiego – prof. 
Piotr Kubikowski – kierował jednostką 
w latach 1947–1974 – brał udział w kam-

panii wrześniowej jako oficer, prof. Zbi-
gniew Szreniawski – kierownik w la-
tach 1974–1991 – został wzięty do tzw. 
wojskowej służby okresowej pierwotnie 
na pół roku, co następnie przedłużono 
na czas nieokreślony i finalnie profesor 
był w tej służbie pięć lat. Ja służyłem 
w wojsku dwa lata, opuściłem je w stop-
niu porucznika. Obaj z prof. Szreniaw-
skim oczywiście byliśmy w wojsku jako 
lekarze.

DMG: Prof. Modrakowski miał bar-
dzo ciekawą historię wojskową, która 
była nam nieznana. Dzięki uprzejmości 
p. Agnieszki Czarneckiej z Biblioteki 
Uczelnianej, która dotarła do archiwum 
wojskowego, mogliśmy zapoznać się 
z dokumentami dotyczącymi jego karie-
ry wojskowej. Profesor należał do kor-
pusu oficerów sanitarnych, do grupy 
lekarzy w randze podpułkowników, 
gdzie bardzo ważne było starszeństwo, 
a więc reguła ustalająca hierarchię ofi-
cerów o tym samym stopniu oficerskim. 
Wyżej w hierarchii (tj. z wyższym star-
szeństwem) znajdowali się oficerowie 

Romana i Jerzy Modrakowscy w gabinecie mieszkania przy ul. Sewerynów 6 (1 września 1939 r.)

„Rektor, któremu 
nie było nigdy dane 

włożyć rektorskiej togi 
i biretu”
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awansowani na dany stopień wcześniej 
i w związku z tym posiadający w da-
nym stopniu dłuższy staż. Profesor zaj-
mował w swojej grupie wysoką, trze-
cią pozycję, a stopień podpułkownika 
świadczy o tym, że musiał mieć spore 
zasługi na polu wojskowym.

AC: Profesor miał barwny życiorys 
i cała rodzina była bardzo interesująca. 
Jako przykład może świadczyć, że prof. 
Modrakowski urodził się w Bydgosz-
czy, w absolutnie zniemczonej rodzinie, 
mówili w domu po niemiecku, jak wspo-
minał jedynie matka odmawiała „Zdro-
waś Mario” po polsku. Jego znajomość 
polskiego i związki z Polską zaczęły się 
w sposób dla mnie niebywały. Mianowi-
cie, studiując medycynę we Wrocławiu, 
nie znając ani słowa po polsku, wystąpił 
o stypendium polonijne dla wyróżnia-
jącego się studenta polskiego, a jedno-
cześnie nie miał żadnego problemu, aby 
zostać uznany w tamtej rzeczywistości 
za Polaka. Później, ponieważ stypen-
dium nie było związane z Uniwersyte-
tem Wrocławskim, postanowił przenieść 
się do Monachium, gdzie jak się okazało 
znajdowała się ogromna grupa Polaków. 
Na tyle się z nimi zaprzyjaźnił, że posta-
nowił, i to z sukcesem, uczyć się języka 
polskiego właśnie w Monachium. Tam 

poznał przebywającego gościnnie prof. 
Wacława Sobierańskiego – kierownika 
Zakładu Farmakologii na Uniwersy-
tecie im. Jana Kazimierza we Lwowie, 
za którym młody Modrakowski, po po-
bycie w USA, pojechał. Pamiętajmy, 
że prof. Modrakowski w okresie I woj-
ny światowej był w wojsku austriackim, 
profesurę miał cesarską, ojczym i bra-
cia byli Niemcami, często otrzymywał 
od Niemców propozycje współpracy 
naukowej i klinicznej, a mimo to potra-
fił, będąc potem w Warszawie rektorem 
Uniwersytetu Warszawskiego, stanąć 
tak bardzo jednoznacznie po stronie na-
rodu polskiego, odmówić współpracy 
z Niemcami i wręcz wykorzystać swo-
je umiejętności rozmowy z nimi po to, 
żeby absolwenci uczelni warszawskich 
otrzymali dyplomy ukończenia studiów. 
Jeśli chodzi o znajomość języka polskie-
go to Profesor mówił podobno gardłowo, 
w tym sensie, że było słychać wpływy 
niemieckie, natomiast jego córka twier-
dzi, że mówił doskonałą polszczyzną, 
podobnie jego uczeń – prof. Zbigniew 
Szreniawski uważał, że Profesor mówił 
bardzo dobrze po polsku.

DMG: Podręcznik, autorstwa prof. 
Jerzego Modrakowskiego (Farmakolo-
gia Wegetatywna, Farmaceutyczny In-
stytut Wydawniczy, 1949) również zo-
stał napisany polszczyzną, wprawdzie 
dawną, ale dobrą. Dla mnie niesamowi-
te jest, jak bardzo z redagowanej przez 
nas książki wyłania się obraz z jednej 
strony właśnie trudów życia w czasach 
zaborów, a z drugiej strony otwartość 
dla naukowców Europy i świata. Po-
kazują to podróże Profesora opisane 
w książce: Niemcy, Lwów, Austria, 
Szwajcaria, Stany Zjednoczone Ame-
ryki Północnej. On podróżował po całej 
Europie (i nie tylko) zupełnie swobod-
nie i mam wrażenie, że wszędzie mógł 
czuć się niedobrze w sensie ludzkim, ale 
czuł się dobrze naukowo, o czym świad-
czą kolejne stopnie naukowe zdobywa-
ne w różnych miastach. Warto pokreślić 
jego bardzo szerokie zainteresowania, 
pamiętając, że największą miłością 
była farmakologia. Nie zapominajmy, 
że był też rektorem Akademii Stomato-
logicznej, zatem musiał też być bardzo 
otwarty i widzieć potrzebę tworzenia 
pewnych jednostek i tworzenia uczel-

ni. Wyrazem jego zainteresowania jest 
udział w tworzeniu II Kliniki Chorób 
Wewnętrznych Uniwersytetu Warszaw-
skiego przy Szpitalu Dzieciątka Jezus. 
W dokumentach zachowała się infor-
macja podpisana przez prof. Witolda 
Orłowskiego, w której są wyszczegól-
nione sprzęty wypożyczone przez prof. 
Modrakowskiego na rzecz Kliniki Cho-
rób Wewnętrznych. Fascynująca jest 
ta spontaniczność, chęć poszukiwania 
swojego miejsca, łatwość przenoszenia 
za granicę w każdą stronę. Warszawa 
to nie było przecież naturalne środowi-
sko Profesora, bo pochodził z Bydgosz-
czy, potem był w Monachium, we Wro-
cławiu, całe życie w podróży.

MEW: Co dokumentujemy na okład-
ce symbolicznym zdjęciem przedstawia-
jącym Profesora podczas rejsu.

DMG: Znamienna jest wypowiedź 
Profesora, którą przytaczałam na wszyst-
kich wykładach z nim związanych. 
Otóż prof. Modrakowski ze swoją 
pierwsza żoną Eleonorą Martin wyje-
chał do Stanów Zjednoczonych Amery-
ki Północnej, gdzie źle się czuł, bo jak 
napisał „Nie ma tam atmosfery do pro-
wadzenia badań naukowych”. U nas 
współczesnych ta wypowiedź budzi 
zdziwienie, ale pokazuje jak bardzo 
w tamtym czasie być może tej atmosfe-
ry „za oceanem” nie było.

AC: Dodajmy, że nie było odpowied-
niej atmosfery w ośrodku, w którym 
przebywał, być może w innym miejscu 
by się odnalazł. W każdym razie wybrał 
powrót do Europy i Lwów. 

MEW: Są Państwo kolejnymi kie-
rownikami Katedry i Zakładu Farma-
kologii Klinicznej i Doświadczalnej, 
spadkobiercami spuścizny prof. Mo-
drakowskiego. Jaka była katedra prof. 
Modrakowskiego w jego czasach, a jaka 
jest dzisiaj? Prof. Jerzy Modrakowski, 
tu cytat z Pocztu Rektorów UW, „two-
rzył Zakład Farmakologii Eksperymen-
talnej Uniwersytetu Warszawskiego, 
który otwarto w 1918 roku. Składało się 
nań, jak informował dokument z epo-
ki: 16 pracowni, 1 strych, 26 ubikacyj 
i 1 żabiarnia”. Jaką katedrę dzisiaj zoba-
czyłby Profesor?

AC: Patrzę na zdjęcia z Krakowskie-
go Przedmieścia, które dekorują gabinety 
kolejnych kierowników, a rozmawiamy 
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w gabinecie prof. Dagmary w budynku 
Centrum Badań Przedklinicznych, w któ-
rym nasza katedra mieści się od 1 kwiet-
nia 2014 roku. Na pierwszym zdjęciu jest 
sześciu mężczyzn: prof. Modrakowski, 
prof. Henryk Sikorski, który został za-
mordowany w Katyniu, prof. Emil Lejko 
– twórca farmakologii w Łodzi, innych 
osób niestety nie znam, ale był to liczeb-
nie skromny zakład. Na zdjęciu doku-
mentującym czasy, kiedy kierowanie jed-
nostką przejmował prof. Szreniawski jest 
piętnaście osób, w tym osiem kobiet, ale 
nie jest to pełny skład zakładu, a w książ-
ce jest zdjęcie pożegnalne z Krakowskie-
go Przedmieścia i na nim stoi już tłum. 
Zatem liczebnie zespół na pewno bardzo 
się rozrósł. 

DMG: Na tym ostatnim zdjęciu wid-
nieją nie tylko pracownicy naszej kate-
dry, ale też współpracownicy, którzy 
„przewinęli się” przez nią w ramach 
studiów doktoranckich, także osoby, 
które zdecydowały się później na inną 
ścieżkę kariery. Jesteśmy liczebnie bar-
dzo dużym zakładem, co wynika z na-
szych obowiązków przede wszystkim 
dydaktycznych, bo mamy pensum, które 
wymaga zaangażowania wielu nauczy-
cieli akademickich. Gdybyśmy chcieli 
policzyć to w zespole jest więcej kobiet 
niż mężczyzn, w proporcji mniej więcej 
2/3 do 1/3. Niewątpliwie to co jest siłą 
katedry to duża różnorodność członków 
zespołu, także naukowa w sensie dzie-
dziny, którą reprezentujemy. Farmako-
logia dla części zespołu jest tą jedyną 
i ukochaną dziedziną, i co ważne bardzo 
dużo pracowników to lekarze, którzy 
mają specjalizacje i praktykują w jakiejś 
innej dziedzinie medycyny. Tradycyj-
nie była to neurologia, ale nie jesteśmy 
tylko neurologami, mamy kardiologów, 
specjalistów chorób wewnętrznych, me-
dycyny rodzinnej, rehabilitacji. Wato 
podkreślić, że farmakologia kliniczna 
jest specjalizacją lekarską, która należy 

do podstawowych specjalizacji rozpo-
znawanych na świecie. Członkiem na-
szego zespołu, co sobie bardzo cenię jest 
też pani stomatolog, są ratownicy, biolo-
dzy, biotechnolodzy i farmaceuci, którzy 
w ostatnim czasie szczególnie chętnie 
się do nas garną i chcą być zatrudnia-
ni w zakładzie farmakologii, chociaż 
na rzecz Wydziału Farmaceutycznego 
nie prowadzimy dużej liczby zajęć.

Warto przy okazji wyjaśnić, że choć 
farmakologia i farmacja zaczynają się 
na tę samą literę, to nie są tożsame. 
Zarówno farmacja, jak i farmakologia 
zawierają elementy kliniczne. My – far-
makolodzy kliniczni – reprezentujemy 
właśnie część lekarską. Aspekt prak-
tyczny bardzo nas interesuje, nie je-
steśmy tylko teoretykami, chociaż 
wywodzimy się pierwotnie z Zakładu 
Farmakologii Eksperymentalnej. Prof. 
Modrakowski też nie był tylko teorety-
kiem, był klinicystą, a różne anegdoty 
z tym związane i jego działania na tym 
polu są również opisane w książce.

Sądzę że prof. Modrakowski mógłby 
być dziś dumny, że nie tylko kontynu-
ujemy badania naukowe i pracę dydak-
tyczną w zakresie farmakologii i farma-
kologii klinicznej, tak jak było to 100 lat 
temu, ale rozwijamy się, uwzględniając 
farmakoekonomikę i farmakoepidemio-
logię. W katedrze funkcjonuje silny na-
ukowo i dydaktycznie zespół składający 
się z ekspertów rozpoznawanych w tym 
obszarze nie tylko w Polsce, ale także 
na świecie.

MEW: Jednostka ma 104 lata. Fascy-
nujące dla mnie jest, że w tym okresie 
było tak niewielu kierowników katedry, 
a jednostka utrzymuje cały czas wysoki 
poziom naukowy.

DMG: Rzeczywiście jestem piątym 
kierownikiem w ponad stuletniej hi-
storii naszego zakładu. Staramy się jak 
najlepiej wypełniać nasze obowiązki 
naukowe i nie tylko, niezależnie od sy-
tuacji, ale nie wszystko zależy od nas. 
Okoliczności muszą być sprzyjające, 
bo wiadomo, że różne działania orga-
nizacyjne mogą powodować trudności 
w utrzymaniu jedności zakładu. Ale to, 
jaka jest katedra jest zasługą pracow-
ników, którzy chcą w niej pracować, 
wiem, że najlepiej jak umieją. I bardzo 
ich za to cenię. Ponadto, pomimo nie za-

wsze łatwych warunków nie szukają 
innych miejsc pracy, a nawet jeśli inne 
miejsca pracy ich szukają, to nie decy-
dują się na zmiany. Oczywiście przy-
chodzą do nas doktoranci, przychodzą 
nowi pracownicy, jak powiedziałam 
część farmaceutów jest zainteresowana 
współpracą z nami, ale muszę powie-
dzieć, że trzon zakładu to są moi kole-
dzy, którzy już tu byli, kiedy przycho-
dziłam do pracy i którzy zdecydowali 
się zostać na kolejne lata, za co jestem 
im bardzo wdzięczna. Mam nadzieję, 
że nie tylko ja, ale także oni mają poczu-
cie szeroko pojętego bezpieczeństwa. 
Wszyscy staramy się je sobie wzajemnie 
zapewnić. Wysoka jakość dydaktyczna 
i naukowa nie bierze się znikąd, ona jest 
wynikiem dobrego przygotowania i wy-
jątkowości ludzi, którzy tu są i którym 
za to zawsze jestem wdzięczna i staram 
się okazywać to na co dzień, artykułując 
to także bezpośrednio.
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MEW: Siłą kierownika jest zespół, 
który jako przełożony wspiera, two-
rząc odpowiednie warunki, ale też at-
mosferę jednostki. Często Pani Profe-
sor powtarza, że przykład idzie z góry 
i to jaki przykład daje kierownik rzutuje 
na funkcjonowanie zakładu. A wszyst-
ko zaczęło się od prof. Modrakowskie-
go, który był znakomitym naukowcem, 
pedagogiem, wykładowcą, przy tym 
był człowiekiem niezwykle dowcipnym 
i cechującym się wielkim urokiem oso-
bistym.

AC: Profesor Szreniawski, który był 
jego studentem chodził kilka razy 
na te same wykłady w ramach komple-
tów w Szkole Zaorskiego, co pokazuje 
jak bardzo były one ciekawe i świadczy 
o tym, że Profesor był doskonałym wy-
kładowcą. Musiał też być dobrym kom-
panem, sądząc z jego łatwości nawią-
zywania znajomości, których na całym 
świecie miał bardzo wiele. Jak wynika 
ze wspomnień pośmiertnych znako-
mitych profesorów polskich był osobą 
wybitną. 

MEW: Nawiązując do pośmiertnych 
wspomnień, zdecydowali się Państwo 
dołączyć do pamiętników córki aneks 
będący fragmentem książki „Farmako-
logia wegetatywna” autorstwa J. Modra-
kowskiego. Co unikatowego mogą zna-
leźć Czytelnicy w tej części publikacji? 

DMG: Fascynujące są dla mnie wła-
śnie mowy prof. Mariana Grzybowskie-
go, prof. Janusza Supniewskiego i prof. 
Władysława Rusieckiego – który, co jest 
opisane w książce – był przyjacielem 
prof. Modrakowskiego. Panowie Profe-
sorowie bardzo celnie opisali jego przy-
mioty: „Był uczonym klasy najwyższej, 
cenił bowiem nie tylko żmudne do-
ciekania naukowe, lecz także filozofię 
nauki, cel i syntezę wiedzy, a ta cecha 
intelektu była najbardziej pociągająca. 
Ten arystokrata myśli i ducha często 
nie był rozumiany, pozostawał na ubo-
czu, odosobniony i pozornie obojętny 
jak to zawsze bywa z naturami kontem-
placyjnymi i zamkniętymi” – tak wspo-
minał Profesora prof. Marian Grzybow-
ski. Widzimy tu pewną przewrotność, 
bo z jednej strony został opisany jako 
osoba, która jedynie przygląda się temu 
co się dzieje, a z drugiej strony potrafił 
odnaleźć się w różnych krajach, środo-
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wiskach, potrafił nauczyć się języka 
polskiego w Monachium od studentów, 
którzy byli Polakami. To bardzo dobrze 
pokazuje jego wyjątkowość. Ale też dla 
mnie fascynujący jest schemat unerwie-
nia wegetatywnego wg Dresla pokazany 
w aneksie, który faktycznie nie odbiega 
w istotny sposób od schematów, które 
są prezentowane w książkach współ-
czesnych czy źródłach internetowych. 
Niesłychanie pouczające jest wskaza-
nie, że pewne elementy naszej wiedzy 
są stałe, oczywiście my uzupełniamy 
je o różne informacje szczegółowe, ale 
jej podstawy są znane od dawna, czego 
przykładem jest ten schemat.

MEW: Prof. Modrakowski był człon-
kiem wielu towarzystw, został również 
przyjęty do Towarzystwa Naukowego 
Warszawskiego, które wsparło wydanie 
publikacji. Jaka jest rola TNW w wyda-
niu pozycji, o której rozmawiamy?

DMG: Ta rola jest bardzo istotna, bo-
wiem udało się nam zaprosić do współ-
pracy prof. Dorotę Rembiszewską, któ-
ra zgodziła się zrobić korektę książki, 
co było niewątpliwie dużym wyzwaniem 
biorąc pod uwagę fakt, że chcieliśmy za-
chować oryginalny styl i nazewnictwo, 
którego użyła w tekście dr Modrakow-
ska-Skiba. Publikację wspierał i wiem, 
że z dużym zainteresowaniem czeka 
na nią obecny prezes TNW prof. Jerzy 
Langner, ale także członkowie prezy-
dium towarzystwa. Słyszałam głosy, 
że powinniśmy w większym stopniu 
udostępnić treść książki TNW, aby mo-

gło swoją wiedzą historyczną wesprzeć 
publikację. Jednak tak jak mówiliśmy 
na początku naszą intencją było wydać 
książkę w jak najbardziej oryginalnej 
formie, mogąc korzystać z wiedzy i po-
rad Autorki, oczywiście mając świado-
mość, że pewne fakty są niepełne, choć 
co warto zaznaczyć doktor Modrakow-
ska poszukiwała jak najdogłębniej źró-
deł historycznych.

Oczywiście najważniejszy jest WUM, 
bo zgody na wydanie książki udzie-
lił rektor, za co jesteśmy wdzięczni 
i za co dziękujemy na naszych łamach, 
a co uczyniliśmy też osobiście podczas 
przekazania egzemplarza publikacji. 
Kiedy w kwietniu 2021 roku zgłosiliśmy 
się do rektora z maszynopisem, doprosił 
na spotkanie prawników i zapytał, czy 
podpisana umowa dotycząca przekaza-
nia praw autorskich jest prawidłowa, czy 
uczelnia może wydać tę książkę zgodnie 
z prawem. Po usłyszeniu zapewnienia, 
że tak, właściwie zgoda rektora była na-
tychmiastowa, dzięki czemu prace nad 
książką mogły ruszyć pełną parą. Długo 
to trwało, bo nie były to nasze jedyne 
obowiązki, ale najważniejsze, że pu-
blikacja się ukazała. Jesteśmy bardzo 
szczęśliwi, bo to kolejny dowód na nasze 
związki z historią. Wiem też, że pracow-
nicy zakładu są zainteresowani zapozna-
niem się z książką, bo od pewnego czasu 
o nią pytają.

MEW: Czy książkę można kupić?
AC: Nakład jest bardzo mały. Pla-

nujemy, że niewielka jego część będzie 
w sprzedaży w Bibliotece Uczelnianej. 
Mamy nadzieję, jeśli zdrowie autorki 
pozwoli, na spotkanie autorskie jesienią, 
co także zaproponował sam Pan Rektor.

MEW: Kim jest autorka pamiętni-
ków dzisiaj?

DMG: Nie jest lekarzem neurologiem 
(śmiech), jest doktorem nauk prawnych 
i pracowała na Uniwersytecie Warszaw-
skim. Obecnie ma 87 lat i odznacza się 
niespożytą siłą charakteru, którą, jak 
dowiadujemy się z książki, przejawia-
ła od dzieciństwa. Należy do świata, 
w którym obowiązuje zasada, że są rze-
czy, których „nie wypada”. Mam wra-
żenie, że dzisiaj ta zasada często nie jest 
przestrzegana w relacjach społecznych, 
międzyludzkich i bardzo tego żałuję. ■

19 września 2022 roku
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